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Wiadomości krajowe.
Z B e r l i n a ,  d. 11. S tyczn ia .

N . P an  C esarsko - R ossyjskiem u R adzcy  
Stanu i tym czasow em u  koniuszem u przy J. t .  
W . W . X. A lexandrze M ik o ła jew n ie , Hrabi 
F e r s e n ,  order k a w a leró w  Św« Jana dać 
raczył.

Wiadomości zagraniczne.
P o l s k a .

Z W a r s z a w y ,  dnia 9. S tycznia.
Donoszą z D rezn a , ze Karól Lipiński otrzy

m ał juz sk rzypce, zapisane mu przez Pagani
niego. W k ró tce  w ystąpi a n iem i n a  koncer
cie dworskim.

R o s s y  a.
Z P e t e r s b u r g a ,  dnia 19. (31.) Grudnia.

P rzez  U kaz C e s a r s k i  do K apituły ord e
rów  m ianow an y k aw alerem  orderu S . S tan i
sław a  3  k lassy, Radzca Rządu gubernijalnego  
G rodzieńsk iego Radzca D w o r u  E lum  i za li
czen i do tegoż orderu, tegoż dnia, księża JJ. 
A ssessor M oh ylew sk iego  R z.-K atolickiego kon- 
systorza K anonik Ł ask i, K anonik K ijow ski, 
spraw ujący o b o w . W izytatora R . K atolickich  
k o śc io łó w  w  N o w o ro ssy i, P rob oszcz Ł u cy ń -

sk i, M uśnicki, Zarządzający R z. K alolickiero  
D u ch o w ień stw em  w  o b w o d zie  B iałostockim , 
Białostocki A rchidyakon, P rob oszcz Brański 
P io tro w sk i, Prałat W ileńsk i, A ssessor Rz. 
Katolick. D u ch o w n eg o  K on systorza , K anonik  
K atedralny B o w k iew ic z  i Prałat K ustosz W i
leński K oro lew icz.

U kaz N . C e s a r z a  do R ząd zącego  Senatu  
4. Grudnia b. r. -U k a zem  N aszym , danym  
R ządzącem u S en a to w i 25 . C zerw ca  b. r. U -  
znaliśm y za s to so w n e , na gu b ern ije: K ijow ską, 
P o d o lsk ą , W o ły ń s k ą , M ińską, W ileńską, 
Grodzieńską i o b w ó d  B ia łostock i, jako zda- 
w n a  R ossyisk ie, ze w zg lęd u  na ród , ob y czy je  
i zw yczaje m ieszkań ców , rozciągnąć zu p ełn ie  
m oc i działanie p ra w  R ossyjskich cy w iln y ch . 
Zarazem  w z ią w sz y  na N ajłaskaw szą u w agę , 
£e cz ło n k o w ie  są d ó w  p o w ia to w y c h  i O piek  
szlach eckich , n ie  m ając, w y ją w sz y  w  o b w o 
dzie B ia łostock im , żadnego stałego utrzyma* 
n ia , pobierali dotąd  zostaw ion e na m o cy  
d aw n ych  p ra w  m iejscow ych  d och ody o d  
sp ra w ,k tó reza  w p row ad zen iem  ogólnego p rze
w o d u  sąd ow ego  ustać p o w in n y , R ozkazaliś
m y Zarządzającem u M inisterstw em  S p ra w ie
d liw ości porozum ieć się z  o b y d w o m a  G ene
ra ł-Gubernatoram i_Zachodnich gubernii 1 , ro z
w a ż y w sz y  nadesłane przez n ich  w iad om ości, 
tudzież środki opędzania potrzebnego w y  d at-
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k u ,  podać do ostatecznego Naszego p o tw ie r
dzenia projekt e ta tów  dla tych S ądów . R o z 
pa trzyw szy  p rzedstaw ione w  skutek tego, 
p rzez  Zarządzającego M inisterstwem S praw ie 
dliwości i p rzez Radę Państw a app robow ane  
projekta R ozkazu icm y: 1) Skład S ą d ó w  Po
w ia to w y c h  w e  wszystkich w spom nionych 
gubernijach urządzić , na w z ó r  gubernii Wiel- 
korossyjskich, z jednego Sędziego i d w ó c h  as- 
sessorów  ze sz lach ty , przeznaczając na utrzy
manie ich  takież sum m y, jakie się wydają i 
w  tych  ostatnich gubernijach, zacząwszy w y 
p łatę  od dnia ogłoszenia na miejscu Ukazu 
Naszego 25. C z e rw c a  1840 r. 2) Zamiast as- 
sessorów  włościańskich, których w  Sądach 
p o w ia to w y ch  Zachodnich gubernii nie nazna
czono m ianow ać  do każdego takiego sądu je
dnego osobnego assessora od K orony ,  nadając 
m u  wszystkie p ra w a  co do służby i gażę, jaką 
mają assessorowie od szlachty w  tych u rzę
dach, 3) W  obw odzie  Białostockim, skład 

‘ sądów  i sum m ę na ich utrzymanie zostawić 
tak ,  jak są teraz , z tą tylko odmianą iżby 
trzeci assessor, do tych S ą d ó w  naznaczony na 
m ocy  potwierdzonego przez Nas 18. Maja 
1836 przełożenia Komitetu do S p raw  G uber
nii Z achodnich , był, jak w  innych Zachodnich 
g u b e r n i j a c h ,  m ianow any  od Rządu. 4) T e 
raźniejszy skład Kancellaryi S ąd ó w  p o w ia to 
w y c h  w e  w spom nionych gubernijach, jako 
już ostatecznie pow iększony, pozostawić i na
dal. 5) Rów nież  niezmieniać w  niczem i skła
du  Opiek Szlacheckickich, zostawuiąc Jzlach 
c ie , w  razie, gdyby zaszła potrzeba naznacze
nia summ osobnych na ich utrzymanie, postę
p o w a ć ,  |ak w  gubernii Kijowskiej, s tosownie 
do ukazu Rządzącego Senatu 3. C zerw . 1836 
r .  6) Urzędnikom od K orony którzy na m o 
cy t art. 916 Układu p ra w  o służbie cywilnej 
( w  T om ie  III  w  dalszym ciągu), m ianow ani 
będą do S ą d ó w  pow ia tow ych  zamiast assesso- 
ró w -o d  szlachty, w yp łacać  po łow ę gaży z o- 
gólnych sum m  etatowych assygnujących się te
raz  na utrzymanie C z łonków  S ąd ó w  pow ia 
to w y c h ,  a tym , którzy na mocy p o tw ie rd zo 
nego przez Nas 4. Kwiet. b. r. postanowienia 
K om ite tu  do S p ra w  Zachodnich g ubern ii , bę
dą m ianow ani przez Generał-gubernatora  B»- 
b ik o w a ,  daw ać płacę, w  tem postanowieniu 
dla nich przeznaczoną, obracając na to i ogól
ne gaże, dla C z łonków  Sądów  pow ia tow ych  
przepisane i dając po trzebną dla dopełnienia 
ilość z summ Kassy Państwa. 7) Na opędzenie 
po trzeb  łych stósownie do niniejszego Naszć- 
go Ukazu w y d a tk ó w , obrócić wszystkie su m 
m y d o tą d 'w y d a w a n e  na byłych przy Sądach 
Ziemskich w  Zachodnich gubernijach assesso- 
r ó w  do rozw ożenia  p o z w ó w ,  tudzież na Są

dy graniczne, summę jakićj zabraknie, p o d o 
bnie jak w  innych Sądach p o w ia tow ych  w  
Państw ie ,  policzyć na rachunek kassy Państwa 
i ku tem u summę tę teraz już pomieścić w  
tabelli ro zch o d ó w  Ministerstwa Spraw iedli
w ości;  pieniądze zaś po trzebne na zaspokoje
nie u rzędników  w spom nionych  na czas od 
dnia ogłoszenia ukazu 25. C zerw ca w ydać z 
ogólnych dochodów  Państw a za w za jem nem  
co do tego porozum ieniem  się M inisterstw  
Skarbu i Spawiedliwości. — Rządzący Senat 
w y d a  po trzebne ku- w ykonaniu  tego rozrzą
dzenia.'*

Z  M o s k w y ,  dnia 14. Grudnia.
( Korresp H a m b )  — Mieszkańcy Moskwy, 

W  samym środku Rossyi postawieni, za po
m ocą naszych zw iązków  hand low ych  z Ki- 
achtą , lezącą na samym krańcu naszych w sc h o 
dnich posiadłości w  Azyi, bardziej ku Chi
nom  i zachodzącym tam obecnie dla św iata  
kupieckiego nader w ażnym  w ypadkom  są 
przybliżeni, aniżeli g łów ni w y p a d k ó w  tych  
sp raw cy ,  Anglicy; dla lego my tćż prędzćj 
stamtąd wiadomości odbieram y, aniżeli w  
Londynie  przez Indye. Poczta  listowa z Pe- 
kingu w  ciągu trzech do czterech tygodni do
chodzi do Kiachty a stamtąd w  28 dniach do 
M oskw y , tak ii  my w ięc  z  stolicy Chin w  cią
gu dw óch miesięcy wiadomości mieć możem, 
podczas kiedy one przez Kalkuttę do Londy
nu dopiero w  4 — 5 miesiącach dochodzą. 
Ostatnie z Kiachty tu nadeszle listy w yraża ją :  
Anglicy nietylko w yspę  Tschusan zajęli, lecz 
w y ląd o w aw szy  też w  Chinach spore czynią 
w  głębi kraju tego postępy, mieli n a w e t  
(choć to tylko pogłoską) już sam Peking zdo 
być. Ale n iezawodną ma być , źe flottę chiń
ską z 45 łodzi złożoną ( a  między temi było 5 
herbatą naładowany cli) zabrali — ale gdzie? — 
tego nie w y n ż o n o ,  zapew ne na rzece Pei- 
H o  albo J a n - T s e  Kiang. W ydają  tćż p ro .  
klarnacye, iż przyszli, aby lud chiński od |a- 
rzma obcego panowania  osw obodzić , które 
to panow anie  znienawidzona dynastya Mand- 
schu sobie przywłaszczyła. (Proklamacye te 
sprzeciwiałyby się w b r e w  duchow i instruk- 
cyi, otrzymanych stósownie do gazet ministe- 
ryalnvch Londyńskich przez d o w ó d z c ó w  an
gielskich.) ć-łoszono w  Kiachcie n a w e t  o po
w staniach, które z pow o d u  tej odezw y  po 
ukazaniu się Anglików w  w ielu  miejscach 
W  Chinach w ybuchnąć  miały.

F r a n c y  a.
Z P a r y ż a ,  dnia 3. Stycznia.

M e s s a g e r  pisze, co następuje: „O sob liw 
sza zaiste klauzula w  kontrakcie ślubnym mię
dzy Panem  Dernidowem  i Xiężriiczką Matyldą 
Montford w yraża ;  szpada Franciszka 1., któ-
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ra testamentem z św. Heleny stała się własno* 
ścią Hieronima Bonapartego, należy też do 
posagu Xięźnicski, i broń ta przyszłym jej 
dzieciom, a w  przypadku, żeby małżeństwo 
jćj było bezdzietne, Hr, D em idow ow i dostań 
się ma. — Przeciw postanowieniu temu obe
cny w  Florencyi Francuz, P. P ons ,  u Posła 
francuzkiego rów nie jak u Xięcia Hieronima 
protestować miał, ponieważ Napoleonowi 
nie służyło prawo pomnikiem z dziejów Fran- 
cyi, zdobytym napow rót przez oręż francuz - 
ki, rozrządzać polubownie jak własnością 
pryw atną ,  a prócz tego byłoby to widocznem 
urąganiem z woli Cesarza, gdyby pałasz F ran
ciszka 1. miał się dostać w  ręce poddanego 
rossyjskiego.

T o u l o n n a i s  z d. 30. Grudnia zawiera co 
następuje: "Ministeryum w m ieśc ie  Tulonie 
i pomiędzy marynarką wielkie wznieciło znie
chęcenie, odbierając Admirałowi Lalande na
czelne dowództw o nad eskadrą odwodową. 
Środek ten przez to starano się usprawiedli- 
w ić ,  ie  ponieważ obowiązki deputowanego 
obecności Pana Lalande w  Paryżu wymagają, 
bandera jego w  naszej przystani powiewać me 
może. Ministeryum niesłusznie niełaskę, spa
dłą na Pana Lalande, chce pokryć pozorem, 
że razem w  Paryżu i Tulonie być nie można. 
W  rasie potrzeby moglibyśmy imiona wielu 
osób przytoczyć, które kilka, niezgodnych 
z sobą urzędów piastowały. Ze się obecnie 
sprawy wschodnie ukończonemi być zdają, 
flotta francuzka zapewne aż do wiosny na 
kotwicy pozostanie. Można więc było bar
dzo łatwo Panu Lalande zażądanego udzielić 
urlopu, bez pozbawienia go w  brutalski spo
sób dow ództw a.« — Na to powiada K o n -  
s ' t y t u c y o n i s t a ,  ie  użyty przez Ministe
ryum pozór tćm bardziej jest niestosowny, 
gdy właśnie teraz jednego deputowanego Ge
neralnym Gubernatorem w  Afryce mianowano.

Posiedzenia obydwóch Izb były dziś, przy
najmniej do odejścia poczty, bez najmniejsze
go interessu, wyjąwszy to jedno, że Izba Pa
ró w  przy sposobności zażądania kredytu dla 
wychodźców hiszpańskich, jeszcze raz Pana 
Guizota zapewniła, że polityka Francyi pod 
względem Hiszpanii na tćm się jedynie ogra
niczała i nadal ograniczać będzie, aby krajowi 
temu radą i wpływem  politycznym nieść po
moc; innego rodzaju interwencyi nie było i 
nigdy nie będzie.

— — Z P a r y ż a ,  d n i a  4. S t y c z n i a .  —> 
Dotychczas rozbrojenie jeszcze nie nastąpiło, 
władza w o skowa dała w prawdzie życzącym 
sobie tego wojskowym urlopy, ale regular- 
nego zmniejszania sił zbrojnych, systematy
cznej zmiany uzbrajań dotychczas nie zapro

wadzono. Ministeryum teraźniejsze musi 
w  tej mierze wielkie trudności zwalczać, 
przytacza to przynajmniej naprzeciw mocar
stwom  zagranicznym, zostawując jednak w i
dok, i i  z czasem nowe się utworzą żywioły 
pokoju. Co się tycze dymissyi znacznćj liczby 
wysłużonych żołnierzy, to tak tłumaczą, że 
obecnie służący od r. 1833. wojskowi zw y
czajny czas służby Sletnie/ odsłużyli a teraz 
więc stósownie do praw  francuzkich, do sie
dzib swoich wracają. Okoliczności tćj nie 
należy więc poczytywać za środek polityki, 
jest on li tylko administracyjnym. _ Z  licznej 
załogi Paryskiej 4000 ludzi wystąpiło. W  ca- 
łćj armii klassa z r. 1833. obecnie występują
ca, około 50,000 wynosić może. W ięc etat 
militarny nie przechodziłby o wiele liczby 
400,000.

A n g l i a .
Z L o n d y n u ,  d n ia  2. S ty czn ia . _

L u d w i k  Napoleon znanemu przyjacielowi 
Polaków, Lordow i Dudley Stuart,  dla mie
szkającego na ulicy St. James Square Polaka, 
któremu nogę w  skutek otrzymanćj przy za
machu Bulońskim rany trzeba było amputo
w ać ,  tymczasowo 1000 fr. przesłał, oświad
czając równocześnie, że nieszczęśliwemu te
m u, dopóki nie będzie mógł znaleść dla sie
bie zatrudnienia, małą pensyę wyznacza.

T i m e s  donosi z Paryża, że odkąd rząd 
francuzki przyjacielskie udzielenia z Peters
burga i pokojem tchnące przedstawienia z 
Wiednia i Berlina względem przedsiębranych 
w  Francyi uzbrajań odebrał, podobnie i z 
Londynu otrzymał zapewnienie, zwiastujące 
wielką zmianę w  sposobie myślenia Lorda 
Palmerstona; zacny Lord sam się nareszcie 

oznał na konieczności uczynienia pew nych 
oncessyi i korzystać zamyśla z nastręczającej 

mu się sposobności, aby z własnej woli wnio
sek poko|u złożyć na ołtarzu przyjaźni ; mis- 
sya Barona Mounier do Londynu nie była 
wcale tak bezskuteczną, jak twierdzono; 
owszem wiele się spodziewają po usiłowa
niach Xięcia Wellingtona i zręczności Pana 
ylounier. Korrespondent gazety T i m e s  u w a
ża dalej: «Mam powody donieść Panu, że 
Ludwik Filip rozmawiając onegdaj z pew nym  
agentem politycznym oświadczył, i i  sobie tu
szyć i na to rachować może, ze konferencye 
Londyńskie wkrótce znowu początek swój 
wezmą i że pytanie wschodnie ku wspólnemu 
zadowolnieniu wszystkich mocarstw wielkich 
ostatecznie załatwionćm*zostanie.

Panowie J. H. Lister, C. Philipps i T . Var- 
don mianowani zostali Kommissarzami, do 
zajęcia się przeliczeniem ludności Anglii, Szko- 
cyi i Irlandyi.



Ministeryalny G l o b e  skreślił krótki obraz 
w y p ad k ó w  ostatniego ro k u , wykazał tam ie 
korzystne stanowisko, jakie kraj przez takowe 
zajął i wnosi zarazem z tego, ie  Ministeryum 
w higowskie, mimo wszelką, acz nie zawsze 
jednozgodną opozycyą z strony Torysów, nie
zawodnie się jeszcze i przy końcu 1841. roku 
przy sterze rządu utrzymać potrafi. W spo
mniany dziennik na to najpierw zwraca u w a
gę, ie  wzburzenie w ew nątrz  kraju, ruch kar- 
ty s tów , od jakiego się rok upłyniony zaczął, 
jui nie istnieje, ponieważ mądre i umiarko
w an e  kroki rządu takowe usunęły, i w  tem 
ju i  znajduje powód do oczekiwania, ie  Izba 
niższa potwierdzi nanowo swoje zaufanie, po
łożone vy W higach, a Torysom wszelką do 
wzniecenia naw et najmniejszego w  tej mierze 
powątpiewania sposobność odbierze. Nastę
pnie przechodzi dziennik ten urzędowy do 
stósunków osadniczych, i rozwodzi się szcze
gólniej nad połączeniem obydwóch Kanad 
w  jedno ciało i nad uspokojeniem rozją
trzonych osadników. Nareszcie pod wzglę
dem stósunków zewnętrznych wspomina 
o szczęśliwćm uskutecznieniu traktatu z dnia 
15go Lipca, o klęsce Dosta Mahmuda 
w  Afghanistanie i o pierwszych pomyśl
nych s k u t k a c h  w ypraw y chińskićj, roku- 
jącćj rychle załatwienie wszelkich zatargów 
z Chinami. Tym  sposobem przychodzi na
stępnie do pytania, do której części tegorocz
nej mowy od tronu, która naturalnie wszyst
kich tych pomyślnych wypadków  dotknie, 
Torysowie poprawkę jaką przyczepić się o- 
śmielą, przez którą zwykle s w o ję , j ak „Głobe" 
przyznaje, jeszcze bynajmniej nie ukruconą 
niechęć przeciw Ministeryum na początku po
siedzenia parlamentowego okazują. Przeci
w nie  podług zdania dzienników torysowskich 
nie byłoby obecnie tak trudną rzeczą podbu
rzyć Izbę niższą przeciw Ministeryum. T i 
m e s  szczególniej, w  celu udowodnienia tego, 
wiele sobie pracy zadaje. Wykazuje ona naj
p ierw , £e Ministeryum już na przeszłem po
siedzeniu widocznie na stronie mniejszości 
było; w  tym celu zlicza dziesięś najznakomit- 

-szych przegłosowań przeszłego posiedzenia, 
które częścią pomyślnie dla Ministeryum w y 
padły i wvprow adza z tego wniosek, źe Mi
nistrowie tylko 2472 a Torysowie 2517 g*0" 
sów po sobie mieli. Potem napomyka o oko
liczności, że ftjmistrowie przy większej czę
ści pomyślnych dla nich przegłosowań na 
przeszłem posiedzeniu, tak tylko małoznacźną 
większość na swej mieli stronie, źe obsadze
nie nanowo osieroconych właśnie teraz czte
rech miejsc parlamentowych może szalę na 
stronę Ministrów lub ich przeciwników prze

w ażyć, jeżeliby spodziewane przez „G!obew 
now e potwierdzenie zaufania Izby niższćj jui 
samo przez się zmiany w  stosunkach głoso
wania _ na przeszłorocznem posiedzeniu nie 
sprawiło. Przy zapełnieniu ostatniego osie
roconego miejsca, dostał się Torys, Pułko
w nik  Brnem w  Carlowie, w  miejsce ministe- 
ryalnego Kandydata do Izby niższej. Co się 
jeszcze teraźniejszych osieroconych czterech 
miejsc, t. j. w  Kirkaldy, Monmoutshire, 
Walsalk i Canterbury dotyczy, może dw a 
pierwsze przez W higów  obsadzone zosta
ną ,  ale w  Walsallu i Canterbury okaza
ła liczba głosów na ostatnich tamża w y 
borach, ze wypadek przynajmniej bardzo 
jest wątpliwy.^  ̂ Jeżeli Whigowie obydwa, 
albo przynajmnićj jedno miejscewparlamencie 
utracą, utraciliby, włącznie z Carlowem, respe
c t iv e  4 albo 6 głosów, przy przegłosowaniach, 
gdzie naturalnie stratę podwójnie liczyć w y 
pada, a sprawa groźnąby przez ło przybrała 
postać, gdy Ministrowie przy większćj części 
głośnych pytań ledwo 5 do 10 głosów więcćj 
pozyskać mogli. „Times1' przecie sama dodaje 
Ministrom otuchy, mieniąc sprawcą tejże bar
dzo bystrego polityka, który na to zwraca u- 
wagę, iż W higow ie już kilka razy w  daleko 
p r z y k r z e j s z y m  b y li  położeniu, niż teraz pod 
względem stosunku głosów, a zawsze jednak 
burzę odwrócić zdołali, a tak też zapewne 
i na następnem posiedzeniu lud z obojętnością 
na walkę stronnictw zapatrywać się będzie, 
dopóki przeciwnicy Ministrów nic takiego nie 
wniosą, coby interessowi narodu w  ogólności 
odpowiadało,

Donoszą z Texas, źe texyanski wojenny 
szoner, „San Antonio-', zabrał mexykanski ku- 
piecki szoner »Anna M aria« i przywiódł go 
dn. 18. Listopada do Houston. Miał on 25eo 
Października ludność rozbitego mexykanskiego 
brygu w yratować i w  Tampico na ląd wysa-

I J ^ f CZ 8dy nastSPneS° dnia wysłał statek 
na ląd dla zaopatrzenia się w odą, przyięto eo 
wystrzałami z dział twierdzy Tampico. Kom- 
modor texyariskiej eskadry uważał to jako za
czepkę ze strony Mexyku i rozkazał ścigać na 
całej przestrzeni morskiej wszelką mexykari- 
ską wlasnosć. W skutek tego texyaiiski szo
ner pojmał d. 2. Listopada pomieniony okręt 
l przywiódł do Huston, gdzie dotąd nie w y
dano nań ostatecznego wyroku. Ładunek jego 
głównie z kawy składający się, zaraz rozprze- 
dano.

Lord Cardignan ściągnął na siebie powsze
chną niechęć, z powodu złego obchodzenia 
się z podwładnymi mu oficerami. N4 koncer
cie danym w  teatrze Drurylane, gdy go 
W  łoży ujrzano, był przyjęty głośną oznaką
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l  ^  T  l  V  xi- madzać się publicznie, dla ułożenia prośby do
siał; wprzód jeduak z zimną k rw ą  wychyli! Królowej o ułaskawienia Frosta, W iliLna  
8 ię z łozy i ukazał rozgn.ewanć, publiczność., i Jonesa. Zgromadzenia tego rodzaiu^ 2 5 8  

? j  a listu pewnego kupca, mieć miejsce w Brington, Birmingham N ew  
^ ! e Z i e CSW ?m ™aigc180’ k t< 5 » 7  “trzy- port, Manchester, Leads, Bolton i As’thon 
pod w ła d z e  n'C nv!e .zy®ka pr?CZ P ° 7 r<51 Chartyści chcieli także wyrobników w  Du- 
od J L l,?  ^UJ i*3’ z e ’ jak Pr2.e^te.ra blinie przypuścić do zgromadzenia na korzyść

• , poiędyńczych Baszów mocnićj je- Frosta i jego współwinnych, jednak zaniechać 
J e d v n S  ° d lbrah'ma Bl SZy uci$kaną. b«4zie* musieli tego zamiaru; źadnćj bowiem miedzy 
rzadn T  n.ieszcz^ lera kraju, za egipskiego nimi nie znaleźli przychylności. Urzędnicy 
rządu, była konskrypcya, lecz Mehmed Ali wszelkich okręgów Anglii, w  których za m f/
S e w n T ‘ł "u WSchod2,e sPrawiedliwość, za- rzone są te zgrom T dzen S m 7 a sięT ab lc T n t
sięćkroć^ow!eki!zvłens VVO’ * h a łn d e l  °  d |Z ,e * f C- * s t r z e S «  P i l n i e  najmniejszych niespokojno- 
ści l \ , rl P * y ' • Syrya’ 1 cał? w  ogolno- ści, Chartyści chcą żonie Jona Frosta nazna- 
ryfów Ł P U,e nle.novvych H ati-aie- czyć 90 funt. szt. rocznego utrzymania.

Jednemu Praw > lecz zmiany ludzi. Werbunek do wojska lądowego i morskiego
nął w  czaL an. 8:eUk,eT  t C? 0yV'j, ,ktÓry *S‘* na wszystkich punktach połączony ch królestw 
rucznikowi le M esurieO kaftan oktetu V L ?  SZybit,° P° Stępuje; mias,eczk<> Douglas na w y ł
bot: (Pan e .  rPŁ zS
dne0°  z krewnych poległego, które udzielają Anglii, zachodnio - południowej Śzkocvi i nrfł 
dzienniki, okazał w iele poważania i miłości, nocnej Irlandyi. *°wej azkocy. i poł-
Załoga okrętu pogrzebała go z wojskowymi - B  e  1 i a
honorami, w  szańcu Ryszarda — lwie serce, z  B r n x e l i ;  A • on n
znajdującym się w  południowej stronie twier- 7  r ’ oma 29. Grudnia,
dzy. u r  i T  • Beyerloo piszą pod 24. b m :

Znowu miało czterech oficerów, pułku hu- „d ie -T11?5202?3®1®. miało miejsce o 5 mii 
żarów, którego dowódzcą jest Lord Cardignan, WcJ!.7ół c;on'a yvczora)S2 eg° zrana o 10. godz. 
prosić o uwolnienie od ł i i h y ,  lub p ie n ie !  ^ „ 0  ,“ “ h P° “ e l' k"Sre
sienie do innych pułków. - a towarzystwu za wysoką

W mexykanskiem mieście Yucatan, które zoslaty- ^ziś w  południe
się zbuntowało przeciw centralnemu rządowi kf;«ti nam <,;,eSZCZj ’ w ẑo^ l  o godzinie 4 tak 
na początku Listopada, zgromadzi! się kongres, trwo»e i!™ 1 2  uderzyliśmy na
na którym, między inńemi, naradzano się°nad Pomoc
wolnym z całem światem handlem i przymie- ptnmiań h " idowisko to było okropnćm.
rzem z rzeczą pospolitą Texas. Fłom.en obejmowałi przestrzeń trzeclim .W ą,

Fanny Eisler przychodzi do sił po znużeniu b y ł o ^ K e /  J t S i l  f u '  StÓp’ mozna 
podróżą, tego lata w  krainie Stanów Zjedno- Widzieć w  15 milach okolicy,
czonych dokonaną, która jej tyle w ieńców  W  ł  o  C h V
i doHarów zjednała. -  Uda się ona wprzód Z R z y m u ,  dnia 26. Grudnia
wróciaT n p y N ,OWe8° ° rleanU ’ 3  P0t6m (G0Z- PoWS^  -  Z wielkiern zadowoleniemwróci do Paryża dopiero na wiosnę. W  cza- donieść moźem, źe H r . B r i ih l  i  tą  raza n r i!
fśrrfw i ? 1 nawaIne> Pory ze^rała 02,300 doi- dworze tutejszym jak najuprzejmiejszego do 
larów i tę summę zabezpieczyła na amerykan- znał przyjęcia. Po odbytych z Kardynałem 
skich walutach. Układy z dyrektorem opery Sekretarzem stanu konferencvach H
w  Pary U tyle ją zatrudniały, iż od miesiąca bia zaszczyt dn. 23. m. b 2  „ J .™  •'
juz nie tańczyła; ó w  dyrektor miał od niej swoje Papieżowi. Papież L , ' , an° w ame 
wymagać 1 2 , 0 0 0  doHarów straty i zagrozić z równą uprzejmością !ak = /, D\jlF  - 8°  
procesem, jeśli przy tćm roszczeniu obstawać w  Castel-Gandolfo gdzie iak wiadomo k'* 
h Ó L  r~  mÓwi^  ze Fanny Flsler nigdy do paź dworski do dy pozvcvi mu

f awnej tance™e * S r * I T T  S^szą o tej wosć oświadczał też ostatnią rażą, że przy- 
£  T w oich , czterćrró M  "a Sp3Ce>Ze ^  Ch?CI Pruss * ’ysnko ««nuje i że miano-
nych sankach, zaraz i o m t S  z a " ^  T f f d T ń  °  ?yf zhvvości N. Króla Pruskiego ku
innych sanek, a tak p r z e i e ż d ż a  ona r °t,h A ’ ało c n5L poddanym pewne otrzymał 
^  tryumfalnym orszaku ul,ce jakby doniesienia. Z powodu wzajemnego tego

Chartyści prowincvonaln' , ,  zautania i wynikającego stąd zbliżenia tuszyć
P wmcyonalm postanowili zgro- soble można, że zupełne załatwienie zacho-



dząćych w  spraw ach  kościelnych nieporozu
m ień nie jest w ięeeł dalekie; życzymy to tćra 
bardziej, ile źe podług  św iadectw a Ivo z C h a r
tres św iat dobrze jest rządzony a kościół k w i
tnie  i ow oce  przynosi, kiedy k ró lestw o i du
ch o w ień s tw o  zgodni są i jedni. — K ró lo w a  
R egentka  Hiszpanii przez podróż sw o;ę  do 
R zy m u  względy Papieża pozyskać pragnie, 
jakoż w  ogólności podróż ta zapew ne  ważne, 
polityczne ma pobudki.

G r e c y a.
Z A t e n ,  dnia 15. Grudnia.

O d  kilku dni jeden drugiego pyta chciwie, 
co ma znaczyć w o jsk o w a  w  stolicy czynność, 
zgromadzenie wojska w  koszarach, groźne u- 
szykowanie  dział i obsadzenie wojskiem spo
kojnej Akropolis; lecz nikt tćj zagadki ro z 
w iązać  nie może.

Dnia 3. b. m. p rzy  K aris to , w  północnej 
stronie N egropon tu , rozbił się bryg turecki, 
w io zący  około 300 egipskich n iew o ln ików ; 
kilku ludzi u tonę ło ,  większa część dostała się 
do Karisto. R ząd  użył s tósow nych ś rodków  
dla dania pomocy nieszczęśliwym, jednak sta
ra ł  się, aby ci z mieszkańcami w  stósunki nie 
w esz li ,  a to  celem zachowania  przepisów 
zdrow ia . — O  niczem tu nie m ó w ią ,  tylko o 
daszym tych ludzi losie.

Minister Teocharis  nie o trzym ał od Króla 
żadnego ur lopu , p o w o d em  czego jest brak  
człowieka , któryby go zastąpił.

N ajp raw dziw szem  ze wszystkich domnie
m ań  o tutejszych uzbrojeniach jest, źe, jak 
często się przytrafiało, rząd chce się p rzeko
n a ć ,  czyli wojsko , w  razie po trzeby , zaw sze 
jest na  sw ojem  miejscu.

Rozmaite wiadomości.
Z B e r l i n a ,  dnia 6. Stycznia. — Jakikol

w ie k  |est obecnie stan polityki, nie napaw a 
o n  naiwyźszych tow arzys tw  zaufaniem. Pr°* 
kój uzbrojony zawsze jest groźnćm p o ł o ż e 
niem , mogącćm co chw ila  w ojnę  w yw ołać .  
N ajw yżej stojące osoby w  stolicy naszćj °b®' 
w ę  tę podzielać się zdają; X i ą ż ę  P r u s k i  
W przem ow ie  mianej w  dzień N ow ego Boku 
na paradzie do korpusu oficerów, dał to nie- 
jako do poznania, w zyw ając  ich z uniesie
n ie m ,  żeby na przypadek zaburzeń i grożącej 
ojczyźnie chwili, mężnie dla Króla i ojczyzny 
awej walczyli. S łow a te rycerskiego Xięcia 
m ianow icie  na młodszych oficerach wielkie 
uczyniły wrażenie.

Z K r ó l e w c a ,  dnia 6. Stycznia. — Nastę
pujące szczegóły o popełnionćm  na X. Bisku
pie Hatten  zabójstwie doszły nas z pewnego 
źródła:

Zabójca korzystał z godziny wieczornej, 
kiedy Biskup wszystkich służących sw o ich  
zw y k ł  był do kościoła posyłać. W ieczorem  
o godzinie 6§ w k rad ł  się dó pałacu a tam obe
znany z miejscowością , do pokoju Biskupa^ 
napadł na starca, który właśnie herbatę  sw oję 
pił i ugodził go toporem  w  głow ę. R ozp ła
ta ł  m u czaszkę na lew ćj s tron ie ,  tak dalece, 
£e Biskup natychmiast n ieżyw y padł na zie
mię. Rana tak jest głęboka, że palce w  nię 
w ło ży ć  można. Następnie o tw orzy ł zbójca 
szafkę od pieniędzy. W  tćj chwili gospodyni 
w esz ła  do pokoju a zabó jca , chociaż był prze
brany i miał maskę na t w a r z y , osądził rzeczą 
po trzebną i ją zam ordow ać. Ugodził ją w ięc  
nożem  mocno w  tw a rz  a potem  uciekł. W ra 
cający z kościoła służący znaleźli d w a  trupy  
k rw ią  zbroczone. Krzyki ich rozlegały się 
natychmiast po całym Frauenburgu. Lekarz  
T o m u  i lekarze z miasta przyspieszyli na po
m o c ,  ale usiłowaniom ich udało się tylko go
spodynię do życia przyw róc ić ,  nie zaś do 
przytom ności i w ładzy  m o w y ;  rana jej zada
na jest zbyt ciężką, jak ażeby się spodziewać 
można by ło , że kobieta w  tak podeszłym 
w ieku  ocaloną być mogła. Z  początku na 
nikogo nie spadało podejrzen ie , ale już naza
ju t r z  u s ta l i ło  się o n o  p r z e c i w  czeladnikowi 
krawieckiem u Klihnapfel. Człowiek ten z ro 
dzeństw em  sw ojem  kosztem Biskupa w ycho
w an y  i przez niego w  Seminaryum umie
szczony został, aby się tam do stanu ducho
w nego  applikował. Ztamtąd dla niegodziwe
go postępowania oddalony, został służącym 
u Biskupa; wszakże dla popełnionej kradzieży 
musiał go biskup odpraw ić ;  oddał go w ięc  
do kraw ca  na rzemiosło, ale człowiek ten le
n iw y  w iód ł  życie rozpustne , odgrażał ciągle 
Biskupowi i Kanonikom , i oświadczył n a w e t  
raz ,  źe kilka kuryi podpali. Za pogróżki te 
do więzienia go w trą c o n o ,  a to zwiększyło 
jeszcze nienawiść jego p rzec iw  Biskupowi. 
N iedaw no temu żądał od niego 400 ta larów , 
odgrażając, źe jeżeli summy tej n ie 'o trzym a, 
Biskup najgorszych rzeczy obawiać się p o w i
nien. Na tein w ięc  polega podeirzenie; na
tychmiast aresz tow any, został już obok ciała 
ś. p. Biskupa badany, ale zapamiętały ten ło tr  
Wszystkiego bezczelnie się wypiera.

Z E l b l ą g a ,  dnia 7. Stycznia. (Gaz. Elbl.) 
Redakcya «Gazety Elblągskiej,, otrzymała d. 6. 
z F rauenburga następujące wiadomości o dal- 
szem badaniu Rudolfa Kiihnapfla: «Dziś je
szcze raz przetrząśnięto cały dom , w  k tórym  
krawiec Kuhnapfel mieszkał, gdy z skradzio
nych u X. biskupa rzeczy złotego zegarka i 
złotej tabakierki nie dostawało. Przetrząsanie 
to pomyślny w ydało  skutek. Częścią na gó-



r z e ,  części;} a v  staraj szafie przy wschodach 
znaleziono ukryte: z ło ty  zegarek , złotą taba
k ierk ę , ok oło  100 tal. w  z ło c ie  i sreb rze, i jak
f W ia d a j ; } ,  drugą m a sk ę , p o d o b n ą  d o
zionej w  pałacu biskupim . N a dzisiejszem  
badaniu branie się Kuhnapfla b y ło  zu ch w ałe  
i bardzo ob ojętn e, p rzy  zw łok ach  Biskupa  

iał spokojnie w y r z e c :  « szkoda tego  starca, 
zaaje s ię , £e go  i pałaszem  w  g ło w ę  cięto  
a potem  przyp atryw ał się obrazom  na ścianie. 
Ju z jego niesłychana obojętność św iad czy  p rze
r w  n iem u; b o  tru d n o , aby cz ło w ie k  n iew in 
ny tak b y ł ob ojętn y  na taki zarzut, —  S iw a , 
czcigodna g ło w a  zab itego , oszpecona ranami 
m ą najokropniejszy i najczulszy w y sta w ia ć  
W idok. P o d  n im  leżała św ie ca  w o sk o w a . 
Z a p ew n e on  sam  zabójcy d rzw i o tw o r zy ł,
1 s ysz.3c go po w sch od ach  id ącego , sam  m u  
uprzejm ie p o św ieę ił, jak to  jego b y ło  z w y 
czajem  . A  jakaż bojaźń śm ierci op an ow ać go  
m usiała na w id ok  zam askow anego i w  topór  
uzbrojonego m ordercy. M askę, znalezioną  
w e  k r w i, za p ew n e  m u zdarła gospodyni, 
która m ocn o się z n im  szam otać m usiała , gdy  
i ręce ma p ok łu te , i czypek jćj z g ło w y  zdar
to. I  gospodyni jeszcze b ez z m y słó w  leży  
i m oże stanie się łu pem  śm ierci, albo przynaj
m niej zupełnej nie odzyska przytom ności. R o
d z ic ó w  zabójcy p o w szech n ie  za n iew in n ych  
poczytują; matka szczególn iej z żalu p raw ie  
od zm y słó w  odchodzi. — Jutro b ędzie n o w e  
badanie K uhnapfla, gdzie m u znalezione p o 
każę rzeczy. C iek aw ość w ie lk a , czy  się przy
zna. —  VV przyszły  poniedziałek  odbędzie się 
uroczysty pogrzeb X . Biskupa.

n e  L w o w a .  — "Tygodnika rolniczo prze- 
n iysłow ego«  pod redakcyą i'. W . K ochańskie
g o . W yszedł J \3  52 i obejm uje: 1) O  korzy
ściach w ałk ow an ia  ozim iny. 2 ) D o św ia d cze
n i6 2 kotłem  parnym . 3) R oczne spraw ozda- 
o en P: 2-  T>ana Peligot z prac ubiegających się 
zach^TOdy’ w ) ? n3czone przez to w a rzy stw o  
“lS39^^1nia (^0L'ete d ’encouragem ent) na rok  
cukru y^zgkdu ulepszeń w  fabrykacyi

S t a n i * }  eratura‘ ^  U w iadom ienie, 
n o w y  zbiór T  , J,ae:ŁO w s k i  w y da w k rótce  
szem  i proza t y u ló w  różnego pióra w ier -
Wćj, ob razow  i 1 h i s t 0 r ł C z n ^ ’ P o w ie ś c i ° -  
"D niestrzanka«.e ) p1 P°e*yjni5,, pod n azw ą:  
sim y o sn o w ę  jeao aJ J;',S^ U leS°  ° s ł ° 'stajem y na tćm  arty ku*dw ; teraz poprze-
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s o  p od  n azw ą : „M orgenblatt", opisuje piękny  
k ośció ł św iętej M aryi M agdaleny w . Paryżu w  
sposób  następujący: „ P ierw sze  spojrzenie gu
bi się w  lśniącym  przepychu m arm uru, w  ozd o
bach pozłacanych i  obrazach, które bardziej 
p od ziw iem e niż n ab ożeń stw o  w zbudzają i bar
dziej rozw eselają um ysł niż podnoszą. T rzy  
w ie lk ie  kopuły zajmują ogrom ną przestrzeń, 
która z góry św ia tło  bierze. K olosalne p ó ł-  
kręze o toczon e rzędem  pięknych joriskich k o 
lu m n , form uje ch ór i framugę ołtarza. Sztu
ka rzeźbiarska i m alarstw o idą tu o p ierw 
szeń stw o  w  najpyszniejszćm  przyozdobieniu  
tej w ielk ićj przestrzeni. Posadzka w y ło żo n a  
jest najpiękniejszemi płytam i m arm urow ym i; 
d rzw i t konfessyonały połyskują pozłacanym  
b ro n zem , m ahoniem  i jasionem , a blask ro 
ze t u p o w a ły  zaćm iew a o k o , gdy nićm  z g ó 
ry na obrazy po ścianach potoczysz. O brazy  
te są w ielk ie  co do ob jętośc i, lecz m ałći arty
sto wskićj w artości. T e ,  m ięd zy  którem i o d 
znacza się kolosalny układ Z ieglera, m alow a-  
ne są bezpośrednio na gładkich dobrze ugrun- 
to w a n y ch  i gorącą o liw ą  napuszczonych  ka
m iennych  ścianach, podług m etod y  n ied aw n o  
zap row ad zon e, w  Paryżu. T y m  sposobem  
w n ętrze  kościoła podobne jest bardziej do no- 
w oczesn ćj sali b a lo w ej, niż do św ią ty n i, ale 
dla lekkom yślnych Paryżari bardzo stóso- 
w n e . Z ew n ętrzn y  kształt kościoła z przepy- 
sznem i korynckiem i słupam i, p odobny jest do 
starożytnćj św iątyni. O śm  kolum n m ających  
po 60 stóp w ysok ośc i na przednim  i tylnym  
łron cie , ró w n ie  jak i ośm naście po bokach  
fryz ozdobnych  jenijuszami i girlandam i, czy 
nią ten gm ach im ponującym . N a fasadzie 
mającej 11Q stóp szerokości a 22 stóp w y s o 
k ości, rzeźbiarz Lenyaire p rzedstaw ił Chrystu
sa, który w  dniu ostatecznym  sądzi ży w y ch  
i um arłych, p o  p raw ej ręce jego stoją zba
w ien i, a po lew ej potępieńcy. Cały gm ach  
w zn iesiony  jest z żółtego piasczystego kam ie
nia. 1 u przy kościele św iętej M aryi Magda
leny lezą p och ow an e najsławniejsze ofiary re-  
w o lu c y i, rów nie jak i L u d w ik  XVI. z piękna 
sw oją m ałżonką, a z d aw n ego  cm entarza nie  
ujrzysz ani siadu,  na jego m iejscu jest teraz 
o ży w io n a , sm o ło w cem  w yb ru k ow an a  targa- 
wic® n® kw iaty . °

stajem y na tem  d o n i e T  ^  P° prZe*
k olw iek  sam w  sob ie t 26 k V8C*'  vriar>\, ji zupełny i osobne stano-
tomv SU ś ’ P °s,adających d w a p ierw sze
- S t  " f i r  anlna • M e c i tL o  pier-

OB W IE SZ CZEN IE .
D o dalszego wydzierżawienia części jeziora 

pomiędzy B a r a n o w e m , !  K r z V z o w n i k a -  
w otnes o "zhioru u w ń r °  to. m } TzeV  te6 °  Pler' «»' położonego, a to od Św iętego  W ojciecha 

K o ś c i ó ł  ś t  I M n y b j o r a0j -  (R .L w .) 184 . az do tegoż samego dnia 1844., w yzna-  
P a p w i . .  „  • M ®ryi  M a g d a l e n y  w  czyhsmy termin licytacyjny ńa ■

d z i e ń 8. L u t e g o  r. p.
P a r y ż u  u  a r y '  M a g d a l e n y  w

j  • k o resp o n d en t pisma niem ieckie-



o  godzinie 10 tój ra n o  w  domu urzędu solec
kiego w  K rzyżow nikach, przed Rendantem  
ekonomicznym Schoenke.

Jezioro obejmuje 412 m órg 179 pręt. Q .  
Najwięcej dający licytant w inien złozyć kau- 
cyi 50 T alarów  gotowiznę, albo w  listach za
staw nych lub tez w  obligach państw a w raz 
z  kuponami.

P rzyderzenie zastrzegamy sobie.
W zyw am y mających ochotę dzierżawienia 

na ten term in licytacyjny.
P o zn ań , dnia 26. Grudnia 1840.

K r ó l e w s k a  R e g e n c y  a.  ̂
W y d z i a ł  p o b o r ó w  s t a ł y c h ,  d ó b r  i l a 

s ó w  r z ą d o w y c h .
o b w i e s z c z e n i e . ' .....

W  księdze hypotecznćj nieruchomości tu 
na przedmieściu Półw si pod Nrem  133 leżącćj, 
zapisana jest w  dziale III. Nr. 1 w  skutek roz
rządzenia z dnia 29. Stycznia 1800 dla byłej tu 
tejszej Kamery w ojennśj i dóbr narodow ych 
summa talarów  200, którą byłem u w łaścicie
low i Michałowi Zoepf jako for&zus na 6 lat 
sposobem pożyczki bez prow izyi dano

Dokum ent na też summę wystawiony, skła
dający się z obligacyi z dnia 20. Marca 1797 i 
udzielonego w ierzycielow i wykazu hypotecz- 
nego , zaginął. W zyw ają  się przeto wszyscy, 
którzy do summy wspom nionćj i W ystawione
go na nią dokum entu, jako właściciele, cea- 
syonarze, zastawnicy lub posiadacze pretensye 
jakow e mieć sądzę, aby się ztakowćrni w  prze
ciągu 3 miesięcy, a najpóźnićj w  term inie na 
d z i e ń  16. L u t e g o  18.41 przed południem 
o  godzinie 10tójj wyznaczonym w  izbie naszćj 
stron  przed Assessorem G łównego Sądu 
Ziemiańskiego Schultz staw ili, W  razie al
bow iem  przeciwnym  zostaną z takowem i 
p rek ludow an i, dokument w spom niony zaś, 
um orzonym  zostanie.

Poznań, dnia 21. W rześnia 1840.
K r ó l e w s k i  S ą d  Z i e m s k o - m i e j s k ? .

S V K Z h U A Z  K O N I E C Z N A .
S ą d  Z i e m s f c a - m i e j s k i  w I n o  W r oc ław iu .

Należący d a  sukcessorów Chrystyana Ma
jerskich lolw ark wieczysto-dzierzawny W  S i e- 
d l i m o  w i e ,  oszacowany na 10,220tal. 29 sgr. 
2  fen. w ed le taxy, mogącej być przejrzanej 
w raz  p w ykazem  hypotecznym i warunkam i 
W Registraturze, ma być

d n i a  17.  K w i e t n i a  1 841 . 
przed południem  o godzinie lOtćj w  miejscu 
zw ykłćm  posiedzeń sądowych sprzedany.

W szyscy niewiadom i pretendenci realni 
w zyw ają się, ażeby się pod uniknieniem pre- 
kluzyi zgłosili najpóźniej w  term inie ozna
czonym.

Iaoyyraclayy, dnia U . Września 1840.

OB W IE SZ C Z E N IE .
O d 1. Stycznia 1841. roku odbyw ać się będę 

Wszelkie nasze czynności depozytow e w  lo
kalu kassowym w  piętek każdego tygodnia do 
12tej godziny przed południem , w yjąw szy  
dni świąteczne. —• Zawiadomiajęc o tćrd pu
bliczność nadmieniamy, iż tylko kw ity  przez 
dw óch K ura to rów , Rendanta i Kontrollera 
podpisane względem  T ow arzystw a kredyto
w ego za ważne poczytane będę. — Nazwiska 
K uratorów  kassy, Rendanta i Kontrollera 
będę w  kassie osobnem obwieszczeniem  yyy- 
mienione.

Póznań, dnia 29. Listopada 1840.
D y r e k c y a  P r o w i n c y a l n a  Z i e m s t w a .

@ 999999999999999© @ 99999999999999©
m P r z e d a ż  b a r a n ó w  w  S i m m e n a u  m 
§  odbywać się będzie jak w  dawniejszych §  
g  latach w  dniu 2. Lutego 1841., do któ- g  
m rego to dnia żaden w ydanym  nie będzie, m 
@ Po południu nastąpi przyderzenie. ©
m Simmenau pod Constadt, Kreuzbur- <* 
§  skiego pow iatu , prowincyi Szlęskiej, d. §  
•  1. Grudnia 1840. §
® R u d o l f  Baron L i i t t w i t z ,  ®
S ttfttO t'ttO ttttfC Q Q tC tftg tt it f t t lt©

Sprow adzony cotylko praw dziw y Brunświ- 
cki salseson poleca handel m ięsiw

przy W rocław skiej ulicy J\2  40.
L. E  a u s c h  e r,

Kur s  g i e ł d y  B e r l i ń s k i e j .

Dnia  H. Stycznia 1841. Sto-

prC.

Na pr. kurant

papie
rami

goto
wizny

Obligi długu państwa . . . .  
J^r. ang, obligacye 1830. . . .  
Obligi premiow handlu morsk. 
Obligi Kurmarchii z  bież. kup. 
Obligi tymcz. Nowej Marchii dt. 
Berlińskie obligacye miejskie . 
Królewieckie dito - .  
Elblągskie dito - ,
Gdańskie dito W T . • • -  - 
Zachodnio - P r. listy zastawne . 
J.istyzast.W . X. Poznańskiego . 
W schodn io -P r.Iiity  zastawne , 
Pomorskie dito -  ,
Kur- i Nowomarch. dito » ,
Szląskie dito . ,
Obi. zaległ, kap. i prC. Kur- i No

w ej-M archii .  . . .  ,

Z łoto al marco
Nowe dukaty • • • . » •  
Frydrychsdory i .  ; i ,  . 
Inne monety złote po 5 talarów . 
Disc onto • » • * « * * *
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